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W Y B O R Y .
W poprzednim numerze „Głosu Wileńskiego* 

pisaliśmy już, że p, Prezydent rozwiązał Sejm i Se­
nat i rozpisał nowe wybory, które^odbędą się dnia 
16 listopada roku bieżącego.

Rozwiązać Sejm i Senat, aczkolwiek wybrano 
je na lat 5, p. Prezydent miał prawo i żałować 
należy, iż nie uczynił tego znacznie wcześniej, t. j. 
w chwili, gdy się stało widocznem, że Sejm ten 
nie jest zdolnym ani do pracy samodzielnej, ani do 
współpracy z rządami p. J. Piłsudskiego.

Dlaczego mianowicie był niezdolnym do pracy 
twórczej, pomówimy w najbliższej przyszłości, dziś 
ograniczymy się jedynie do stwierdzenia, że był to 
niewątpliwie Sejm ze wszystkich trzech Sejmów  
najgorszy, aczkolwiek w  żadnym nie było tylu  
zwolenników i w it. icieli wodza przewrotu majo­
wego, co właśnie w tym ostatnim.

To też żegnamy się z tym Sejmem bez żalu, 
bo wierzymy mocno, że każdy następny będzie 
lepszym, sądząc z wyników wyborów uzupełniają­
cych, jakie się odbyły na wiosnę i w lecie bieżą­
cego roku w kilku okręgach.

Za wyjątkiem Wołynia, gdzie z racji łajdactw  
jedynkankarzy-bebechowców a ściw ie żadne listy 
polskie do walki stanąć nie mogły, wszędzie wy­
bory wykazały wzmocnienie sił i wpływów  
stronnictw patriotycznych i narodowych, a obrani 
posłowie dawali większą pewność, iż głosować 
będą nie „na rozkaz", lecz zgodnie z głosem su­
mienia i poczuciem odpowiedzialności za losy Oj­
czyzny.

Dlatego też nie żałujemy wysiłku włożonego 
w uzupełniające wybory, bo one wzmocniły nasze 
wpływy i wykazały szerszemu ogółowi, iż porażka 
nasza w  1928-ym roku była wynikiem nie słabości 
naszej, lecz szachrajstw i nadużyć popełnianych na 
rzecz listy rządowej Nr. 1.

Udowodniły one, że nie wolno się zniechęcać, 
że raczei odwrotnie, —  każdy człowiek uczciwy, 
człowiek doDrej woli, winien zdobyć się na naj­
większy wysiłek, by złożyć tem dowód, iż nie spo­
łeczeństwo polskie, nie Naród, lecz złe kierownic­
two, zły rząd ponosi odpowiedzialność za w szyst­
kie zło, jakiego od czterech przeszło lat jesteśm y  
w Polsce świadkami.

Nie powinny nas zniechęcić nowe trudności 
i przeszkody, jakie będą się przed nami piętrzyły.

Zdajemy sobie sprawę z tego, iż nadużycia 
i oszustwa przy tych wyborach m ogą być jeszcze 
większe niż w roku 1928-ym.

Podkreślamy, że „mogą być“, by stwierdzić, iż 
nie koniecznie m uszą być, gdyż mamy jednakże 
sporo sposobów i środków na to, by do nich nie 
dopuścić.

Już przy wyborach roku 1928-go w iele z po­
śród tych bezprawi udało się unieszkodliwić tam, 
gdzie ludność była bardziej uświadomiona, gdzie 
nie bano się wskazać oszustów i gwałcicieli prawa 
palcami.

Nadużycia wyborcze były znacznie mniejsze 
w dzielnicach zachodnich —  w  Poznańskiem, na 
Pomorzu —  po większych m iastach, niż na Kre­
sach wschodnich lub w  drobnych miasteczkach, 
gdzie jest jeszcze tyle ciemnoty, gdzie przede­
wszystkiem przeważają m n ie jsz o śc i n aro d o w e  
i większe wpływy mają żydzi.

To też stając obecnie do wyborów musimy 
wszędzie, jak w miastach, tak i po wsiach zorga­
nizować się w ten sposób, by mieć wszędzie moż­
ność patrzenia na ręce tych, co przy urnach w y­
borczych i obliczaniu głosów pełnić będą obo­
wiązki.

Wszystkiego tu, w  ramach jednego artykułu, 
omówić nie sposób.



G ł o s  W i l e ń s k i Nr.  87

Uczynimy to stopniowo, w miarę postępowania jedną, może największą, bitwą w  wojnie, jaką
pracy wyborczej. 0 losjy P o lsk i toczymy z obozem  buntu ma-

Obecnie jednakże musimy stwierdzić jeszcze jo w eg o ,
jedno Bitwę tę wygrać musimy, bo wygrana znacz-

Wybory te nie będą końcem ostatecznym na- nie przyśpieszy koniec zła, które się w Polsce
szej walki o lepszą przyszłość. Będą one' tylko panoszy.

Zebranie przedoyboicze Stronnictwa narodowego.
Stronnictw o Narodowe na W ileńszczyźnie już  roz­

poczęło prace przedw yborcze.
W niedzielę, m ianowicie, odbyły-się  3 zebrania po­

św ięcone wyborom .
W sali S tronnictw a, przy placu Orzeszkowej, w W il­

nie zgrom adziło się k ilk ase t osób, by w ysłuchać obszer­
nego spraw ozdania posła Zw ierzyńskiego o położeniu 
politycznem  w kraju, oraz o znaczeniu i zadaniu przysz­
łych wyborów.

Zebrani jednom yślnie uchw alili powierzyć Zarządo­
wi kierow nictw o prac wyborczych, a więc m ianowanie 
poszczególnych kierowniKów, mężów zaufania, ułożenie 
lis ty  kandydatów  i t. p.

Z przebiegu zebrania w idać, że członkowie S tron­
nictw a N arodowego w W ilnie doskonale rozum ieją za­
dania, jak ie  na nich ciążą i gotow i są w każdej chwili 
do rozpoczęcia odpowiedniej pracy.

Ale niety lko w W ilnie panuje wśród członków i sym ­
patyków  S tronnictw a Narodowego nastró j “poważny 
i gotow ość do pracy.

To samo da się pow iedzieć o pow iatach wchodzą­
cych w sk ład  okręgu  św ięciańskiego.

Ewangelja święta
na czternastą niedzielę po Świątkach, 

zapisana u św. Mateusza w rozdz. 6 , w. 24j—  33.

W on czas: Mówił Jezus uczniom swoim: N ikt nie 
może dwom panom służyć; bo albo jednego  będzie n ie­
naw idził, a drugiego będzie m iłował; albo z jednym  
trzym ać będzie, a drugim  w zgardzi. Nie możecie Bogu 
służyć i mamonie. D latego pow iadam  wam: Nie tro ­
skajcie się o duszę waszą, bo będziecie jed li, ani o ciało 
wasze, czem się okryjecie. Nie jes tże  dusza czemś 
w iększem  niż pokarm, a ciało niźli odzież? P rzypatrzcie  
się  ptakom  w pow ietrzu; w szakże one nie sieją, ani 
żną, ani nie zb ierają  do spichlerzy, a Ojciec wasz nie­
biesk i żywi je! Czyż wy nie w arciście w iele więcej, 
niż one? A któż z was, choćby najusiln ie j przem yśh- 
wał, zdoła do w zrostu  sw ego dodać łokieć jeden? 
A czemuż troszczycie się o odzienie? Popatrzeć na 
lilje polne, ja k  to one rosną! Nie pracują, ani przędą. 
A powiadam  wam, że i Salomon w całym  przepychu 
swym  nie odziew ał się jako jedna  z nich. Jeśli więc 
traw ę polną, k tó ra  dziś je s t , a ju tro  idzie na spalenie, 
Bóg tak  p rzystra ja  — o ileż więcej was, małej wiary! 
A przeto nie kłopoczcie się, mówiąc: Co będziemy 
jed li, albo co będziem y pili, lub czem się przyodzie­
jem y? Oto w szystko ub iegają  się w łaśnie poganie; 
w szak Ojciec wasz n iebieski wie, iż tego w szystkiego 
wam  potrzeba. Szukajcie przeto na p ierw szem  m iejscu 
k ró le s tw a  Bożego i spraw iedliw ości Jego, a to w szyst­
ko będzie wam przydane.

N a u k a .
„A przeto n ie  kłopoczcie s ię “.

Nie od pracy ni s ta rań  o zaspokojenie potrzeb do­
czesnych chce nas odw ieść E w angelja  dzisiejsza. Czło­
w iek przecież do pracy stw orzony.

Świadczy o tem  przebieg zebrań, k tóre odbyły się 
w Sw ięcianach i Nowo-Swięcianach.

Na zebraniach tych spraw ozdanie złożył redaktor 
P io tr Kow nacki, który mówił o przyczynach rozwiąza­
nia Sejm u i Senatu  oraz o stanow isku S tronnictw a Na­
rodowego.

Zebrania w praw dzie nie były liczne, ale uczęstnicy 
zgłosili chęć udziału  w pracy wyborczej na  rzecz Stron­
n ictw a Narodowego.

W Now o-Sw ięcianach postanow iono w najbliższej 
przyszłości zwołać powtórne zebranie, na którym  po­
w stać ma kom itet w yborczy, który zajmie się nie tylko 
p racą w samych Nowo-Swięcianach, ale także i w oko­
licznych wioskach.

Również sek re ta rja t Koła S tronnictw a Narodowego 
w Sw ięcianach projektuje już  w  najbliższych dniach 
przystąp ić  do pracy organizacyjnej w celu powołania do 
życia kom itetu  wyborczego ja k  na pow iat, tak  również 
na cały okręg św ięciański.

Miejmy też nadzieję, że na ten  raz w ysiłki naro­
dowców będą miały pożądany skutek .

„W  pocie czoła pożywać będziesz chleba". Te sło­
wa, wypowiedziane przez Boga do ludzi z raju wypę­
dzonych, przypomina nam Apostoł św.: „Jeśli kto nie
chce robić, niech nie j e “.

Lecz przed fałszyw ą i p rzesadną tro ską  o chleb do­
czesny p rzestrzega  nas dzisiejsza Ew angelja  św.

Pogańska to rzecz w łasnej tylko pracy przypisy­
wać wszystko, na w łasnych siłach, zdolnościach, za­
biegach polegać w yłącznie, bez m yśli o Bogu, który 
w szystkiem  kieruje, od którego błogosław ieństw a zale-

^ ^T alf czynią chrześcijanie, których serca, od Pana 
N ajw yższego oddalone, pogrążyły się w doczesności.

My jed n a k  wiemy, że nad nam i je s t  Bóg, który 
pracy naszej dopom aga, który  nie opuszcza tych, co go

W ypełniajm y w ięc obowiązki nasze, pokładając 
jednak  w Nim całą nadzieję naszą. Przy pilnej pracy 
nie zapom inajm y nigdy o m odlitw ie: .C hleba naszego 
pow szedniego daj nam dzisiaj".

Przecież i ptaszki, choć nie orzą ani żną, stara ją  
się o pożywienie, budują gniazdka, troszczą się o pis­
k lę ta  swoje, a „Ojciec n ieb iesk i żywi je “.

Ta m yśl o w szystkow iedzącym , a nieskończenie 
dobrym Ojcu pow strzym a nas też od nadm iernych trosk
i obaw. , , . ,

Żydom na puszczy zsyłał Bóg m annę na każdy po­
szczególny dzień. Nam każe się modlić o chleb na
każdy dzień z osobna. . . . .  j

Nie zatruw aj sobie dnia dzisiejszego przesadną
troską  o ju tro . Nad dniem ju trze jszym  tak  sar?° , .
będzie słońce Opatrzności Bożej, jak  stoi nad dniem
dzisiejszym . ,

Odnosząc ta k  do Boga w szelkie staran ia  nasze, od­
dam y też troskom  o duszę pierw szeństw o nad pracom 
dla ciała, w iedząc, że im  usiln iej szukać będziemy na, 
pierwszem  m iejscu k ró lestw a Bożego i spraWięi11̂ 0^ !  
jego , tem  hojniej nam to w szystko, co do życia po­
trzebne, będzie przydane. Am en.
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Pod Jakie rośliny wiosenne należy stosował kainlt Już na Jesieni.
O ile chodzi o równomierne nasycenie gleby pew­

nym nawozem, to jpst o takie nasycenie, by roślina — 
jak najlepiej z luźnego roztworu ów nawóz wykorzy­
stała, to niewątpliwie osiąga się skutek najlepiej, gdy 
pod wpływem działania czasu, a więc czynników atmo­
sferycznych, ów środek nawozowy zdąży równomiernie 
całą warstwę gleby przeniknąć. Żadne mechaniczne 
mieszanie tego nie dokaże, a nie dokaże dlatego, że 
musielibyśmy dokładnie przemięszywać ziemię z nawo­
zem wielokrotnie, co, praktycznie biorąc, jest niewyko­
nalne.

Ten okres czasu — to jesień i zima — okres 
spoczynku gleby, a zarazem okres obfitszych deszczów, 
które przenikają wtenczas glebę swobodnie. Woda 
z deszczu raz wsiąka głębiej, kiedyindziej podsiąka 
wyżej do warst powierzchownych, a tym sposobem 
chwyta cząstki soli, rozpuszcza je i rozprowadza w płyt­
szej | czy głębszej warstwie, zależnie od przenikliwości 
gleby, oraz tak zwanej siły absorbcyjnej (przylegaj ąco- 
chwytnej) względem owych soli o różnych chemicznych 
właściwościach. Nie wdając się w obszerne dociekania, 
w jakim stopniu różne sole owej absorbcji i rozpusz­
czeniu podlegają, stwierdzamy fakt dowiedziony, że 
chlorki są łatwiej wypłukiwane, niż siarkany, że więc,
0 ile wcześniej w jesien i sypiem y k a in it pod w iosenne 
zasiewy, o ty le możemy być pew ni bardziej rów nom ier­
nego rozpuseczania tego nawozu w w arstw ie gleby
1 bliskiego podglebia, a zarazem i dokładniejszego wy­
płukania owych chlorków z warstwy bezpośrednio gle­
bowej. A z tego ten skutek, że i rośliny najbardziej 
wrażliwe na zbyt skoncentrowany roztwór (w tym wy­
padku chlorków) mogą być śmiało zasiane po jesiennym 
zasiłku kainitowych.

Że zaś kain it je s t  ze w szystkich  nawozów najtańszy 
przeto i rolnik, m ający na uw adze sw oją kieszeń, po­
w inien stosow ać ka in it pod w iosenne zasiew y w łaśnie 
teraz, a un ikn ie  konieczności kupow ania droższych soli 
oczyszczonych, k tóre w łaśnie z racji słabszej w nich 
zaw artości chlorków byw ają na wiosnę zalecane. A na­
w et powiedzmy, że owe sole potasow e, jak  u nas 
w handlu, nisko procentow ane (k a in it 12$ potasu, a sól 
potasow a 20—80$) nie są dość pewne jak o  czyste. P rze­
ciw nie, byw ają  w ypadki, że w iosenne stosow anie tych 
soli nie wyklucza szkodliwości tych naw et drobnych za­
w artości chlorku np. na ziem niaki.

Więc lepiej nie ryzykować, lecz sypać na jesieni 
tani kainit — a ziemia go lepiej z chlorków przez zi­
mę oczyści, niż destylacje fabryczne.

Z naszych roślin uprawnych, jakie najbardziej są 
wrażliwe na kainit pod korzeń, wymieniłem już ziem­
niaki, pozatem wszelkie rośliny jare, gdy młode, a trafią 
na suszę, nie będą nam wdzięczne z wymienionych wy­
żej powodów — zbyt silnej koncentracji, za wiosenny 
kainitowy nawóz, natomiast na jesiennym w całej war­
stwie gleby zarówno rozmieszczonym, rosnąć będą jak 
najlepiej.

Oczywiście piaski i sapy, a zresztą i szczerki, jak 
zawsze, czy zasiane oziminą, czy jarzyną, najlepiej kainit 
opłacają.

Więc rośliny, jakie na gruntach siejemy, za 
kainit są wdzięczne.

W pierwszej linji łubin, dalej seradela, groch, pe- 
luszka — a w pewnej mierze koniczyny i t. d. Dawki 
nawozowe zależą, jak zwykle, od stosunków miejsco­

Gospodarzu!
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wych, czyli od jakości i ilości naw ożenia obornikiem , 
tudzież w spółrzędnego naw ożenia innem i nawozami 
sztucznem i. I pam iętać trzeba zawsze, że tylkojm iejsco- 
we dośw iadczenie może dać pew ną odpowiedź, ile kai- 
n itu  należy stosow ać pod to, czy inne zboże. O gólniko­
wo można podać następne dane, dotyczące naw ożenia 
kain item  w jesien i.

Z roślin  koniczynow atych w pierw szej linji nale­
ży w ym ienić lucernę, jak o  najbardziej w ym agającą 
pod w zględem  nawożenia potasem  — a to tem  dobit­
niej należy zaznaczyć, że się w obecnych czasach 
przekonano o przydatności pod lucernę naw et s łab ­
szych, byle dość przepuszczalnych gruntów . A na 
tak ich  g run tach  będzie zaw sze potas, a więc kain it, 
bardzo ważnym nawozem . I tu  nal#ży stosow ać 
5 c. m. ka in itu  na m órg teraz, m ożliw ie w cześnie na 
jesien i.

Pod koniczyny już  w m niejszych .dawkach będziemy 
stosow ać k a in it — także zależnie od przym ieszki 
g liny  w danej g leb ie  od 2 — 3 c. m. na m órg będzie 
dosyć.

Z roślin  strączkow ych przedew szystkiem  seradelę 
i łub in  m usim y zasilać kain item , jednakże  co do czasu 
zastosow ania tego nawozu, nie możemy tw ierdzić  s ta ­
nowczo, że pod łubin trzeba koniecznie k a in it sypać na 
jes ien i.

Rezultaty odnośnych doświadczeń nie dają w tym 
kierunku wyraźnych wskazówek, zdaje się jednak, że 
pod łubiny siany na nasienie lepiej, gdy kainit zosta­
nie już przed zimą rozsiany.

Co do seradeli, to spożycie przez nią potasu je s t 
bardzo znaczne. Już  przy średnim  plonie zabiera ona 
z ziemi na m orgu 60 kg. tlen k u  potasow ego, podczas 
gdy  bardzo żarłoczna lucerna 56 kg., a np. przelot ty l­
ko 36 kg. S tąd  wniosek, że na g run tach , zwłaszcza 
o słabej zaw artości potasu, ja k  nasze piaski — w szelka 
oszczędność w naw ożeniu kainitem  m usi prow adzić do 
bardzo szybkiego uniem ożliw ienia seradelow ej upraw y, 
a komu zależy na tej cennej roślinie, w inien pod n ią 
sypać nie dwa, n ie trzy , ale przynajm niej po 4—5 c. m. 
k a in itu  w stosunku  do m orga.

A że stosow anie przedzim owe napewno u łatw i lep ­
sze um ieszanie  się nawozu w glebie, przeto  i pod sera­
delę sypać należy k a in it na jesien i.

Najbardziej jednak wskazanem jest jesienne stoso­
wanie kainitu pod z i e m n i a k i .  Tu te wszystkie, na 
wstępie wymienione racje, dotyczące chlorków, wystę­
pują jak najwydatniej — to samo dotyczy kainitu pod 
marchew. Ilość dawki waha się o 2 — 3 c. m. na mórg 
— co zresztą zależy od ilości i jakości obornika, jaki 
pod te rośliny stosujemy.

W żadnym  jed n ak  w ypadku nie należy pod te ro­
śliny  zw lekać z ka in item  do wiosny.

Z powyższych powodów w ynika, że . na pytanie, 
pod jak ie  rośliny  w iosenne należy stosow ać k a in it 
w jesien i, odpowiedzieć można: pod w szystkie, ze 
w zględu na lepsze rozm ieszczenie tego nawozu w g le­
bie — a że pod n iektóre można stosow ać go i na wio­
snę, to raczej, tra k tu ją c  k a in it  jak o  środek  podniecają­
cy mniej ruchliw e m ineralne związki w w arunkach gleb 
zwięźlejszych i nie przed siew em , ale raczej rosnące 
już rośliny np. na jęczm ień, buraki, k iedy  zbyt silna 
koncentracja z powodu suszy na rozrośnięte już korzenie 
szkodliw ie nie podziała.

„Zagroda Wzorowa". Fort. Starzyński.

Jeśli dbasz o swój dobrobyt, to zapisz się 
do kółka rolniczego; należ do spółdziel­
czej mleczarni; dbaj o sad owocowy.
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Z POLITYKI.
CO SIĘ WYDARZYŁO W UBIEGŁYM TYGODNIU

W P olsce.
Przed wyborami. Prace przygotowaw cze do wybo­

rów już  się rozpoczęły. Głównym kom isarzem  w ybor­
czym zam ianow any został sędzia Sądu Najwyższego, p.- 
Giżycki. Zam ianowano rów nież kom isarzy na poszcze­
gólne okręgi w yborcze. Rozpoczęto układanie spisów 
osób upraw nionych do głosow ania.

Również rozpoczęły działalność stronn ic tw a  politycz­
ne. Zanosi się na to, iż na ten  raz  będzie m niej list, niż 
przy w yborach w 1928 r.

Spodziew ać się należy pow stania 4-ech w ielkich 
bloków (czyli związków) politycznych.

Najpoważnffej, jak zwykle, przedstawia się Obóz Na­
rodowy, na czele którego stoi Stronnictwo Narodowe. 
Obóz ten wystawi w całym kraju jedną listę, na której 
znajdą się najpoważniejsi działacze polityczni: uczeni, 
przedstawiciele przemysłu, handlu, rzemiosł, rolnictwa, 
wolnych zawodów i t. p.

Również wielki blok organizują stronnictwa środka 
lewicy (jak piastowcy, wyzwoleńcy, Stronnictwo Chłop­
skie, P. P. S., N. P. R i chadecy).

Podobnież ja k  S tronnictw o Narodowe pójdą one 
pod hasłem  w alki z rządam i p. P iłsudsk iego , z tą  jed­
nakże różnicą, że S tronnictw o Narodowe ma ponadto  
w yraźny program  mówiący o tem, jak  uzdrow ić stosunki 
w  Polsce, zaś Centrolew  sk ładający  się z ugrupow ań 
bardzo się od siebie różniących tak iego  program u siłą  
rzeczy m ieć nie może.

Trzeci blok wyborczy, to  blok m niejszości narodo­
wych, k tóre ja k  zwykle pójdą pod opieką oraz k ie­
row nictw em  żydów i kom unistów .

Wreszcie trzeci blok stanowić będą grupki wcho­
dzące dotychczas w skład osławionego Bebe, czyli t. zw. 
B szpartyjneg j Bloku Współpracy z Rządem.

Czy w ystaw ią jedynkaże  znów jed n ą  lis tę , czy też 
pójdą w pojedynkę i z osobna każda g rupka, n ik t 
jeszcze z całą pew nością powiedzieć nie potrafi. W  każ­
dym  razie czeka zw olenników  p. P iłsudsk iego  porażka, 
od której nie zdołają u ratow ać ich żadne oszustw a i na­
dużycia wyborcze, chociażby jeszcze gorsze, niż przy 
w yborach w roku  1928-ym.

Jeszcze jeden artyku ł p. Piłsudskiego. Nie prze­
brzm iały  jeszcze echa a rtyku łu , o którym  pisaliśm y 
w poprzednim  num erze „Głosu”, a już  ukazał się na- 
stępny. Znów przeczytano w całym  św iecie szereg  nie­
przyzw oitych słów skierow anych przeciw ko posłom 
i  Sejmowi. Ponadto  na ten  raz usiłu je  p. P iłsudski

wytłom aczyć lu ­
dziom, dlaczego 
nie została zm ie­
niona ordynacja 
w y b o r c z a  (czyli 
sposób w ybierania 
do Sejmu) i dlacze­
go zakazał on wy­
płacać pensję  na­
leżną m arszałkow i 
i w icem arszałkom  
Sejmu. Nie potrze­
bujem y naturalnie 
w yjaśniać, że wy­
wody p. P iłsuds­
kiego rozm ijają się 
całkow icie z obo­
wiązującym  w Pol­
sce praw em  i zwy- 

Polski parostatek Janka, którym je- czajami, a ponadto
chata do Peru (państwo w Południo- m u s ia łv  w v w o ła ć
wej Ameryce) specjalna delegacja na- ™ w/ w u ,
ukowa, która badała ziemie przezna- Wielkie zadowole-

czone dla emigrantów Polskich. nie i radość U na­

szych  wro­
gów. Wystar­
czy pow tó­
rzyć to, co pi­
szą gazety  
niem ieckie, 
które aż za­
chłystują się 
z zadowole­
nia i powia­
dają, że nikt 
nie zechce 
mieć z Polską 
żadnych in­
teresów, sko­
ro sam pre­
zes Rady Mi­
nistrów tak 
brzydko pisze 
i mówi o oby­
czajach rze- Niezwykła fotografja. Samolot sfotografo-
k o mn  n anni a  wany w chwiil spadania. W wypadku tym

u n  i został on rozbity, lotnik cudem ocalał.cych w Polsce
Nowy biskup śląski. Ojciec Św ięty m ianow ał bisku- 

pem -ordynarjuszem  diecezji śląsk iej w K atow icach ks. 
p ra ła ta  S tan isław a A dam skiego. Nowom ianowany bi­
skup ma la t 55 i je s t  znanym  w całej Polsce działaczem 
na polu gospodarczym  jak o  kierow nik ruchu  spółdziel­
czego w W ielkopolsce i na Ś ląsku. Ponadto słynie ja ­
ko znakom ity kaznodzieja.

Dostojnemu Nominatowi zasyła redakcja nasza naj­
serdeczniejsze życzenia.

Czerwony kogut hula. Z Małopolski wschodniej do­
noszą wciąż o nowych podpaleniach, których sprawcami 
są stale członkowie organizacyj ukraińskich. Władze 
wprost nie mogą nadążyć z przeprowadzaniem docho­
dzeń i ściganiem przestępców. Wprawdzie kieruje tem 
wszystkiem tajna „Ukraińska Organizacja Wojskowa'1, 
ale działają ci zbrodniarze pod przykrywką organizacyj 
jawnych, jak osławionych Łuhów i Sokiła, których 
rozwiązania od dłuższego czasu domagało się społeczeń­
stwo polskie.

Najlepsza odpowiedź. W odpowiedzi na skierowane 
przeciwko Polsce mowy niemieckiego ministra Trevira- 
nusa oddział łódzki Związku Inwalidów Wojennych po­
stanowił rozpocząć zbieranie składek na budowę łodzi 
podwodnej, która będzie nosiła nazwę „Odpowiedź Tre- 
Yiranusowi".

W pierwszym dniu zb ió rk i w Łodzi uzb ierano  przeszło 
1000 zł. Istotnie będzie to najlepsza odpowiedź, jaką mógł 
otrzymać bezczelny szwab od Narodu polskiego

Zagranicą.
Zjazd polskiej młodzieży na Litwie. W ubiegłym ty­

godniu odbył się w Kownie zjazd studentów Polaków, 
na który przybyło przeszło 150 delegatów.

Na zjeździe stwierdzono, iż polityka litewska zmie­
rza do wynarodowienia ludności polskiej, lecz młodzież 
polska ślubuje walczyć o mowę ojczystą.

Uchwały zjazdu wzywają do tego, by każdy student- 
Polak zobowiązał się do nauczenia chociażby po jednem 
dziecku mowy i pisma polskiego.

Dzielnym studentom cześć!
Skutki kolektywizacji. Jak wiadomo, w Rosji so­

wieckiej własność prywatna na ziemię ostatecznie prze­
stała istnieć. Wywłaszczono nawet najdrobniejszych rol­
ników Izapisując ich przymusowo do tak zwanych ko­
lektywów czyli wspólnot. Skutkiem oddnia warsztatów 
rolnych takim kolektywom jest upadek gospodarstwa 
rolnego w Rosji. Zbiory wypadły bardzo, źle, zmarno­
wano moc inwentarza żywego i martwego, zniszczono 
budynki i maszyny. W miastach panuje prawdziwy głód 
i żywność można dostawać jedynie za kartkami.
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1 Slę przedstawiała oczom naszym ziemia,
gdybyśmy^się zdołalpw znieść wgłąb nieba. Ujrzeli­
byśmy wtedy odrazu słońce, ziemię i księżyc 
oświetlone w potowie, a w ięc  jakby! w drugiej 

kwadrze odmian księżycowych.

Samoloty bez pilotów (czyli lotników), W A nglji 
rozpoczęły się w ielkie m anew ry królew skiej floty po­
w ietrznej. P rzy  tej sposobności po raz pierw szy u rzą­
dzono na w ielką skalę ćwiczenia z sam olotam i sterow a- 
nemi przez „robotów" czyli ludzi sztucznych, k tó re  na­
w et rzucają bomby.

W ynalazek kierow ania samolotów, bez pilota, jedyn ie  
przy pomocy „robotów" został do tego stopnia udosko­
nalony, że sam oloty m ogą się poruszać w prom ieniu 400 
m il i pozostaw ać w pow ietrzu  przez cztery  godziny.

Czy może istnieć miesiąc bez pełni księżyca? Owszem. 
Zdarzyło się jeden  raz  w  lutym  1886 roku. N atom iast 
w tym  sam ym  roku m iesiące styczeń i marzec m iały 
po dw a razy pełnię księżyca.

Jak  tw ierdzą astronom ow ie, podobny w ypadek wy­
darzy się  na ziemi raz jeszcze, ale za dwa i pół mljo- 
Da lat.

Zdechła Świnia ożyła. Panująca od paru dni zaraza 
czerw onki wśród trzody chlew nej do tknęła  rów nież je d ­
ną  ze św iń w łaściciela  posesji przy ulicy Słow ackiego 
24  w P iotrkow ie. Św inia zdechła, a w łaściciel domu zako­
pał ją  &a podwórzu, ale władze policyjne nakazały w yw ie­
zienie padliny poza m iasto. W łaściciel p rzystąp ił do rozko­
pania dołu i ja k ie ż  było jego zdum ienie, gdy stw ierdził, 
iż św inią leżała na innym  boku, n iż  ją  położono. Zdu, 
m ienie obecnych doszło jed n ak  do szczytu, gdy  po 
chw ili Świnia podniosła się  i zaczęła b iegać po podw ó­
rzu. J ftk Si? okazało, Świnia popadła w sen letarg iczny . 
W ypadek ten  wyw ołał w P iotrkow ie niebyw ałe zacieka­
wienie. Tłumy ludzi og lądają  w ym ienioną św inię, k tó ra  
je s t  tam  bohaterką dnia.

Bohaterski czyn psa. W M ichałkowicacb, na Ś ląsku  
w m ieszkaniu  górnika pow stał pożar od w ypadających 
z pieca iskier, w  tej chw ili znajdow ało się w m ie­
szkaniu  tylko śpiące w  kołysce niem ow lę gospoda­
rza i p ies-w ilczu r. Na w idok grożącego niebezpie­
czeństw a zwierzę, w iedzione in styk tem , wskoczyło na 
okno, wybiło pyskiem  szybę i zaczęło szczekać. Zaalar­
m owani głośnem  ujadaniem  dzielnego psa sąsiedzi w y­
łam ali drzwi, ratu jąc dziecko od niechybnej śm ierci 
w płom ieniach.

Widok niewielkiej części powierzchni księżyca, oglądanej 
przez silny teleskop astronomiczny.

Stopień przybliżenia jest mniej - w ięcej taki. jak gdyby się 
patrzyło golem , nieuzbrojonem we szkła powiększające, 
okiem na krajobraz ziemski z balonu lub samolotu unoszą­
cego się na wysokości paru kilometrów Większe i mniejsze 
kręgi otoczone wysokiem i brzegami, są to otwory licznych 

na księżycu już wystygłych wulkanów.

RZ ECZ 9  C I E K A W E .
„Wielce szlachetny" żyd i „krzyż zasługi". W Nr. 32

W ielkopolanina znajdujem y następującą wiadomość: Ży­
dowska gazeta „Nasz Przegląd" donosi o „walecznym" 
żydzie M ajerze Cetelu z Kielc, który z D. O. K. o trzy­
m ał w dniu 31 lipca b. r. następu jący  list: „W ielce 
szlachetny Panie Cetel. M inisterjum  postanow iło obda­
rzyć Pana krzyżem zasług i i koncesją  na sprzedaż na­
pojów alkoholowych, lub artykułów  tytoniowym . Niech 
Pan napisze, czego sobie Pan  życzy. U roczyste udeko­
rowanie Pana krzyżem  zasługi nastąp i albo w Kielcach 
przez pana wojewodę kieleckiego, albo 10 sierpnia  na 
zjeździe legjonistów  w Radom iu". N agroda ta  dlatego 
spotyka Cetela, ponieważ w roku 1914 ukryw ał przez 3 
dni w swoim ogrodzie przed Rosjanam i 3 legjonistów , 
z k tórych jeden  jest generałem , a dwóch pułkow nikam i. 
Zasługa — zasługą! Ale czy już  dotychczas zdążono po­
wywieszać w szystkich żydów zdrajców ? Czy w równy 
sposób nagradzano Polaków, k tórzy przelew ali k rew  za 
Ojczyznę i dzisiaj jako  inw alidzi nieraz głodować m u­
szą. Gzy tym nie należy się w pierwszym  rzędzie kon­
cesja na monopol spiry tusow y lub tytoniow y? To żyd 
od nich lepszy?

Kula k s i ę ż y c a  wi­
dziana przez teleskop  
podczas t. zw. drugiej 
kwadry, t. j. kiedy księ­
życ jest oświetlony tyl­
ko w połowie.

Na obrazku jeszcze 
widać trochę brzeg dru­
giej połowy, pogrążają­
cej się w cień.

Miejsca ciemniejsze 
oznaczają wpadliny, ja­
sne — wyniosłości i g ó ­
ry na powierzchni księ­
życa.
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Listy z miasteczek i wsi.
N O W O - Ś W I Ę C I A N Y .

Są rzeczy o których nie sposób w prost milczeć, po­
mimo świadomości, że g ło s  społeczeństw a byłby przy- 
słowiowem głosem  na puszczy, a do tak ich  należy nie- 
udatne posunięcie M ag istra tu  m. N ow o-Sw ięciany 
w spraw ie Żeńskiej Szkoły Zawodowej.

W Nowo-Swięcianach została utw orzona 3-ech le tn ia  
Ż eńska Szkoła Zawodowa w roku 1923 z dużym  nak ła­
dem starań  i ęn e rg ji m iasta. Szkoła rozw ijała się szyb­
ko przy dużem zain teresow an iu  i udziale, tak  że 
w 1925/26 roku  75$ dziatw y nie zostało przyjętych 
z braku wolnych miejsc.

Szkoła ta  pozostaje p o d 'o p iek ą  Sejm iku, lecz dziś 
już  posiada sta lą  zapomogę rządow ą w kwocie 1.193 
zł. m iesięcznie, co zupełnie zabezpiecza je j byt.

Szkoła prow adziła dział b ie liźn ia rsko -k raw ieck i, 
ku rsa  tkackie  lotne 3 ech m iesięozne, pracownię, sklep, 
oraz organizow ała w ystaw y, bazary popularne, a także 
posiadała biblio tekę z 700 tomów różnych książek. Mło­
dzież organizow ała b ra tn ią  pomoc, hufce oraz szereg 
przedsięw zięć dorywczych.

Tu należy nadm ienić, iż urządzane w ystaw y w W ar­
szaw ie w 1924 r., a następnie  w Sw ięcianach i Nowo- 
Sw ięcianach zyskały uznanie w ładz i społeczeństw a, 
oraz cieszyły się dużem  zainteresow aniem .

Zbędnym  byłoby podkreślać, że tego rodzaju szkoła 
je s t  dużem  dorobkiem  m iasta  i jeg o  skarbem , a tem  
bardziej jeś li je s t  dobrze prowadzoną.

I oto dziś n iedbalstw o zacietrzew ionych, domo­
rosłych polityków  naszego m iasta  w osobach zastępcy 
burm istrza  p. M ichałowskiego i pom ocnika jego  bur­
m istrza  p. Sw irbutow icza zadecydow ało o dalszem  is t ­
n ien iu  Szkoły Zawodowej w Nowo-Swięcianach.

Posunięcie tych  panów było tak  nieudatne, że Magi­
s tra t m. Swięciany potrafił uzyskać zgodę p. s ta rosty  
na przeniesienie szkoły do Sw ięcian.

Jeszcze tak  niedaw no szeroko om aw iano spraw ę 
przeniesien ia  ze Sw ięcian do Now o-Swięcian siedziby 
pow iatu, a przynajm niej szkół wobec nader niezdrowej 
m iejscowości w Sw ięcianach, co n iejednokro tn ie  po 
tw ierdzała  orzeczenie lekarzy  i o czem p. M ydlarz też 
wie, lecz są chyba powody wyższe i nam nieznane, że dziś 
szkołę przenoszą z N ow o-Swięcian do Sw ięcian.

Pom im o tego, że, ja k  już w spom nieliśm y, szkoła 
m aterja ln ie  je s t  zabezpieczoną, a wobec zaopatrzenia 
się  w bogaty in w en tarz  (w artość około 11.000 zł.) wy­
d a tk i rzeczowe nie pochłan iają całości przenaczonyeh 
sum, to jed n ak  s ta ro s ta  p. M ydlarz szkołę tą  postaw ił 
niczem na licytację, zapytu jąc  M agistraty  rn. m. Nowo- 
Sw ięciany i Sw ięciany, kto da w ięcej, to  też n ie należy 
się dziw ić, że nabył ją  bogatszy M agistra t m. Sw ięcia­
ny rzekom o za jed e n  tysiąc  zł. św iadczeń rocznych. 
Lecz jeś li to je s t  m iarą celow ości u trzym yw ania tam  
lub indziej szkoły, to b iedniejsze m iasteczka n igdy  nie 
będą  posiadały  szkół.

Tem niem niej należy nie ty lko się dziw ić, lecz się 
oburzać na zachow anie się naszego M agistratu , k tóry  
nie ty lko, że nie usiłow ał bronić  in teresów  m iasta, 
lecz wręcz z lekkiem  sercem  ośw iadczył, że nie zam ie­
rza  udzielać żaddych św iadczeń na ten  cel, a ja k  w idzi­
my, to  n iety lko  św iadczeń m aterja lnych  poskąpił, lecż 
n aw et osobistej fa tyg i i starań .

Aie co im  po szkołach, w szak wiemy, że trz e c h le t­
n ia działalność ich ograniczyła się  na  postaw ieniu  dw uch 
„sław ojek" (d la uży tku  w łasnego) i a resz tu  dla obywa- 

eli m iasta .
Lecz dla ja k ic h  powodów p. M ydlarz ta k  płom ien­

n ie zapragnął pozbawić nas szkoły, Bóg raczy wiedzieć; 
jedn i m ówią w prost, że się ub iega o to, czego nie p o ­

siada, natom iast ludzie złośliw i pow iadają, że p. Mydla- 
rzowa ma otrzym ać nom inację na k ierow niczkę Szkoły 
Zawodowej Żeńskiej, a że takow ej niem a w Sw ięcia­
nach, więc zadecydowano z Now o-Swięcian przenieść 
do m iejsca zam ieszkania przyszłej pani kierow niczki.

Wobec posiadania bogatego m aterja łu  w tej sp ra ­
wie, w ypadnie nam bodaj wrócić jeszcze do tej spraw y, 
a teraz pozostawim y ją  biegow i w ypadków .

S.
SWIĘCIANY.

W poprzednim numerze „Głosu Wileńskiego" pisa­
liśmy już o pożarze składu ziół leczniczych p. Tarasiej- 
skiego. Oaecnie pragniemy podać nieco szczegółów.

Miało to m iejsce w nocy z 25 na 26 m iesiąca. Spo­
strzeżono około godziny l l - e j  w ieczorem  dym wycho­
dzący ze sk ładu . W szczęto alarm , lecz zanim  straż 
ogniow a przybyła dach sk ładu  już s tan ą ł w pło­
m ieniach.

Zapewne pożar przerzucił by się na sąsiednie zabu­
dowania, gdyby nie ofiarna pomoc ks. Sztejna, który  
pośpieszył na ra tunek  na czele stow arzyszonej m łodzie­
ży. Przez całą noc pracow ał ks. Sztejn  bądź przy ma­
szynie pożarniczej, bądź organizując dostarczanie wody 
do sikaw ki.

Nie dziw więc, że grono m ieszkańców, których do­
m ostw a w ten  sposób ocalały, w ystosowało do księdza 
Sztejna dziękczynny lis t w uznaniu  Jego ofiarnej i n ie­
zm ordow anej pracy.

Rzeczywiście mało brakowało, by nie spotkał nas 
los Kobylnika:

Z pożaru tego należałoby je d n a k  w yciągnąć pew ną 
naukę i napraw ić te  braki i wady, jak ie  m iasto od­
czuwa.

A więc: 1) okazało się, że drużyna pożarna nie
posiada pochodni i strażacy  m usieli pracow ać poom acku 
narażając  się na poważne kalectw a, 2) nie było naw et 
konia, tak  iż wodę m usiano podawać ręcznie, a beczki 
ciągnęli ludzie, 3) zabrakło przedew szystkiem  w śród­
m ieściu wody, k tó rą  wydobyw ano ze stundi okratow anem  
w iaderk iem .

Wyszła przytem • na jaw okoliczność następująca, 
a mianowicie w piwnicy składu znajdowały się beczki 
z benzyną i gdyby dostał się do nich ogień, mógłby 
nastąpić wybuch, który prócz nieszczęścia z ludźmi 
niewątpliwie przerzuciłby pożar na inne zabudowania.

Spodziew am y się więc, że nasi ojcowie m iasta  po­
m yślą o usunięciu  tych w szystk ich  braków , a przede­
w szystkiem  postarają się stw orzyć w śródm ieściu jak iś  
rezerw uar wody, a także zrobią porządek ze składam i 
benzyny tak , by nie znajdow ały się  w pobliżu sk ła­
dów łatw opalnych m atejałów.

Br. Wojtkiewicz 
Sekretarz Koła Stronnictwa Narodowego 

w Swięcianach.

TYSZKOWCE (pow. Baranowicki).
W dniu l w rześnia b. r. o g. 10 min. 50, we wsi 

Tyszkowce, gm iny W orniańskiej, pow. Baranow ickiego, 
w domu Jakubow icza Jana  i A leksandra, w sku tek  za­
palenia się na piecu szm at, podczas w ypieku chleba, 
pow stał pożar, od k tó rego  spaliło się 5 domów m iesz­
kalnych, 9 chlewów i 10 stodół w raz ze zbożem i sprzę­
tam i, na szkodę: Jakubow icza Jan a  i A leksandra, J a k u ­
bowicza Cyprjana, Jakubow icz Anny, Jackiew icza W ło­
dzim ierza, H rebienko Heleny, Achrym czyka Konrada, 
Klim a Adama i Jacu ty  Antoniego. W ysokość s tra t na­
razie nie ustalona.

W czasie pożaru A nna Jakubow icz u leg ła  do tk li­
wem u poparzeniu  i została odwiezioną do szpitala  
w Baranow iczach. Również poparzył sobie ręce i nogi 
Jakubow icz Cyprjan. Na rozwój pożaru w płynął w iatr 
i blizkość zabudowań.
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Kobieta polska wobec wyborów.
Już nieraz zmuszone jesteśmy pisać na tem miej^ 

sou o wyborach. Nie nasza w.tem wina, bo tak jakoś 
los pbkierował wypadkami w Polsce, że wciąż jesteśmy 
albo po jakichś wyborach, albo w oczekiwaniu nowych. 
Właśnie tego przecież lata odbyły się w 2-ch okręgach 
województwa Wileńskiego, a częściowo i Nowogródz­
kiego, wybory do Sejmu. Starałyśmy się spełnić nasz 
obowiązek jaknajlepiej głosując same i zachęcając in­
nych do głosowąnia na listę narodową i katolicką. Dziś 
znów jesteśmy w przededniu nowych wyborów, które na 
ten raz mają się odbyć nie w paru okręgach, lecz w ca­
łej Polsce.

Wielu już się u nas do wyborów zniechęciło i po­
wiada: „Wciąż głosujemy i głosujemy, a pożytku jakoś 
nie widać. Nie pójdziemy więcej do głosowania". Tak 
jednakże mówić nie wolno. To nie samo głosowanie 
jest tego winą, lecz ludzie, którzy źle głosując sami 
sobie niepowetowane szkody przyczyniają. Przecież są 
kraje, w których również głosowanie już wielokrot­
nie się odbywało, a w których mimo-to źle się nie dzie­
je, a nawet wręcz przeciwnie, bo całkiem dobrze 
i w każdym razie lepiej niż u nas w  Polsce.

Dzieje się to tak z winy jednej wielkiej naszej wady 
narodowej, a mianowicie z powodu braku cierpliwości.

Jeżeli tylko odrazu nie dzieje się tak, jak nam-by 
się chciało, wnet się do wszystkiego zniechęcamy i go­
towi jesteśmy z łatwością przerzucić się w ostateczną 
kiańcowość.

Tak naprzykład, Jan, czy też Paweł głosował przy 
wyborach na listę narodową, z której jednakże nie zdo­
łano przeprowadzić posła. Ten Jan, albo Paweł nie za­
stanowi się nawet nad tem, że przecież tego kandydata, 
na którego on swój głos oddał wogóle w Sejmie niema, 
lecz, gdy przychodzą cięższe czasy, oskarża tych, co go 
do głosowania na tę a nie inną listę namawiali. Przy 
następnych też wyborach oddaje swój głos na inną 
listę,  ̂ choć ta mu z pewnością tylko zaszkodzić może.

Źle więc jest przy głosowaniu, ale jeszcze gorzej 
jest przy innych czynnościach związanych z wyborami. 
W szczególności można to powiedzieć o sprawdzaniu 
list wyborczych. W większych miastach jeszcze niektó­
rzy chodzą sprawdzać spisy wyborcze, ale na wsi takich 
oałkiem się nie spotyka. Skutek jest ten, że potem tysią­
ce ludzi pozostaje bez prawa głosu i narzeka, że im się 
dzieje krzywda. Krzywdę zaś zawdzięczają tylko sa­
mym sobie i swemu gapiowstwu.

Pod tym względem możemy uczyć się u żydów," 
u których nietylko każdy swój głos sprawdzi, ale po­
nadto o swoich przyjaciół i znajomych się zatroszcy. 
Skutek zaś jest ten, że choć żydów jest stosunkowo 
znacznie mniej, ale interesów swoich pilnują bez po­
równania lepiej od nas.

Otóż przy tych wszystkich sprawach i czynnościach 
my, kobiety, mamy bardzo dużo do zrobienia.

Mężczyźni, nieraz bardzo zajęci i zapracowani, mo­
gą istotnie nie pamiętać o wielu sprawach związanych 
z wyborami, ale właśnie nam, kobietom, niewolno o nięh 
zapominać.

Powinnyśmy w swoim czasie spełnić te obowiązki 
za siebie, a także dopilnować swych mężów braci, a nie­
raz dorosłe dzieci i rodziców.

Ale i przy samym głosowaniu kobiety mają wiele 
do zrobienia. Mężczyźni nieraz skłonni są głosować nie 
tak, jak nakazuje sumienie i wzgląd na dobro ogółu, 
tylko tak, jak jemu nakazuje pan wójt, którego on się 
boi, albo, co jeszcze gorzej, jakiś Icek lub Srul, z któ­
rymi on ma interesa.

Otóż w takich wypadkach zadaniem kobiety jest 
przestrzec męża, ojca lub brata przed popełnieniem po­
dobnego błędu i przekonać, że w sprawach wyborów 
należy się kierować jedynie poczuciem słuszności, a nie 
jakiemiś ubocznemi względami. Słowem kobieta powin­
na stać się jakby głosem sumienia, które nie dopuści, 
by narodowi stała się krzywda.

P o r a d y  k u c h a r s k i e .
Potrawka z królika.

Królika oczyszczonego ze skóry i wnętrzności, ob­
myć, tylko nie mocząc długo, obetrzeć ściereczką, po­
krajać na nieduże kawałki, jak na zwykłą potrawkę. 
Dwadzieścia deka wędzonego boczku pokrajać w spore 
płatki, odrzucając skórkę, podsmażyć w łyżce masła, 
przełożyć na talerz. Do płaskiego rondla przeło­
żyć kawałki królika, posolić, polać tłuszczem od 
boczku, lekko zarumienić, dusić pod pokrywą dziesięć 
minut, Posypać łyżką mąki, dodać podsmażony boczek, 
szklankę rosołu, szklankę białego wina, szczyptę pieprzu, 
pęczek związanej włoszczyzny: cebulę, pietruszkę, pół 
marchwi. Przykryć pokrywą, dusić wolno na brzegu 
blachy dwadzieścia minut, często potrząsając rondelkiem, 
aby do dna nie przystało. Gdyby sos się zanadto wy­
dusił — dodać jeszcze szklankę rosołu i wina razem. 
Dodać kilkanaście małych cebulek, oddzielnie uduszo­
nych w maśle i, jeśli mamy, kilka pokrajanych w paski 
pieczarek. Dusić razem jeszcze pięć minut, usunąć pę­
czek włoszczyzny i podawać w tem samem naczyniu.

Pieczeń barania po bretonsku.
Wybrać pieczeń z młodego barana, wyjąć z niej 

kości, posolić i lekko popieprzyć wewnątrz, związać 
znów w całość, zarumienić w rondlu na maśle lub 
fryturze, podlać szklanką rosołu i dusić, obracając 
często i podlewając rosołem lub wodą, aż zupełnie 
zmięknie. Dwadzieścia deka białej, dużej, cukrowej 
fasoli, namoczonej wigilją wieczorem, ugotowaćc na 
miękko; pół kilo cebuli, grubo pokrajanej udusić z łyż­
ką masła; gdy miękka — przetrzeć przez sito, zaprawić 
niedużą łyżką mąki i paru łyżkami mleka, zagotować 
raz, aby się uformowało gęste piure. Zmieszać to piu- 
re z ugotowaną fasolą, ułożyć pośrodku półmiska, wkoło 
obłożyć pokrajaną w ładne plastry baraniną; oss, ufor­
mowany przy pieczeniu — wylać na jarzynę. Poda­
wać bardzo gorące. Talerze, na których się je barani­
nę. powinny być wygrzane i postawione przed jedzący­
mi jednocześnie z podaniem półmiska.

D o b r e  r a d y .
Ubrania, które dłuższy czas leżą w kufrze, pogniotły 

się, zawinąć w wilgotne prześcieradło i na jeden dzień 
zawiesić w piwnicy, a fałdy zginą.

Enaljowane rondelki powinny być używane jedynie 
ao produktów, gotowanych w wodzie: smażąc lub du­
sząc w maśle, albo innym tłuszczu, narażamy emalję na 
popękanie, a siebie na niebezpieczeństwo. — Źdźbła ta­
kiej emalji — tak swoim składem, jak ostrością — bar­
dzo są szkodliwe dla organizmu. — Aby utrzymać takie 
rondelki w porządku, trzeba zaczerniałe lub przypalone 
miejsca wytrzeć proszkiem kremortartari, rozrobionym 
w odrobinie wody; tą papką naciera się mocno brudne 
miejsca, a następnie płócze w obfitej wodzie.

Gdzie używają lamp naftowych, często przy nalewa­
niu przepełni się rezerwoar, a rozlana nafta może się za­
palić. Nakryć palące się miejsce grubą derką, albo zalać 
mlekiem, tylko nie wodą, bo płomień jeszcze się rozszerza.
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Z W I L N A .
Biuro wyborcze w magistracie. Z dniem wczorajszym 

utworzono zostało w Magistracie specjalne biuro prac 
związanych z przygotowaniem do wyborów do Sejmu 
i Senatu. Na kierownika biura powołano p. Tomasza 
Nawojskiego oraz wynajęto kilkudziesięciu pra­
cowników. Biuro mieścić się będzie w Magistracie 
(pokój Nr. 10), praca zaś nad sporządzeniem spifów 
wyborców odbywać się będzie w lokalach biur mel­
dunkowych przy poszczególnych Komisarjatach m. Wilna.

Kiedy zostanie rozwiązana Rada miejska. W związku 
z rozwiązaniem Sejmu w kołach Magistratu przypusz­
czają, że rozporządzenie rozwiązujące obecną Radę 
miejską m. Wilna, ogłoszone zostanie dopiero po zeb­
raniu (się nowego Sejmu i że rozwiązanie Rady 
nastąpi prawdopodobnie w marcu. Na czem opierają 
koła magistrackie ten swój pogląd, niewiadomo, ponie­
waż odpowiedzi na powziętą w czerwcu r. b. uchwałę 
Rady miejskiej dotychczas ze strony władz nadzorczych 
nie otrzymano.

Aresztowanie agenta bolszewickiego. Władze bezpie­
czeństwa publicznego aresztowały niejakiego Józefa Blu- 
mensztajna pochodzącego z Wilna, wysłannika Central­
nego komitetu komunistycznej partji zachodniej Biało­
rusi, którego zadaniem było rozwinięcie na wileńskim 
i nowogródzkim terenie akcji komunistycznej.

Dla upozorowania swego pobytu w Wilnie i Nowo­
gródku zajmował się on również sprzedażą premji, lo­
sów i t. p.

Przy aresztowanym znaleziono 2 paszporty fałszy­
we, większą sumę gotówki w walucie zagranicznej oraz 
kompromitujące dokumenty.

W szkole organistów im. J. Montwiłła, przy T-wie 
Muz. „Lutnia", otw iera się  3-ci kurs nauk. W szelkich 
inform acyj, dotyczących szkoły, udziela k ierow nik  szko­
ły codziennie (O ranżeryjny 3), oraz se k re ta r ja t T-wa 
„L utnia" w  poniedziałki i czw artk i od godz. 8—9 w ie­
czór (ul. A . M ickiewicza 6).

Wiadomości praktyczne.
Obniżenie kar za zwłokę we wrześniu. Minister skar­

bu wydał zarządzenie, aby od wszelkich wpłat uskutecz­
nianych na poczet nieodroczonych i nierozłożonych na 
raty zaległości w podatkach bezpośrednich i opłatach 
stemplowych, bez względu na czas ich powstania, po­
bierano w ciągu miesiąca września 1930 r. kary za 
zwłokę w wysokości zniżonej do półtora procent mie­
sięcznie, licząc od ustawowego terminu płatności, za­
miast 2 procent miesięcznie.

Podatek od lokali. Dn. 14 b. m. upływa ulgowy ter­
min płatności raty podatku od lokali za III kwartał r. b. 
Po tym terminie wspomniany podatek będzie ściągany 
przez magistrat wraz z odsetkami i karami za zwłokę 
oraz kosztami egzekucyjnemi.

Z O S T A T N I E J  C H W I L I .
Burzliwe zebranie straży ogniowej w Nowo-Swięcianach.

W niedzięlę odbyło się w Nowo-Swięcianach walne 
zebranie miejscowej straży ogniowęj. Zebranie to miało 
przebieg nader burzliwy tak, iż do końca nie zostało 
doprowadzone i obecny na sali inspektor z Wilna mu­
siał je rozwiązać.

Szczegółowe sprawozdanie podamy w najbliższym 
numerze „Głosu Wileńskiego".

Na rynku w 
za 100 klg .

zł.
żyta . . . . . .1 8
pszenicy . . . .  25
jęczm ienia . . .2 1
o w s a ......................20
g r y k i ........................ —

za 1 klg. 
z ł.g p.

m ięsa wołowego 2.20 - 
cielęciny . . . 2.30 - 
baraniny . . .  1.60 - 
w ieprzow iny . 2.40 - 
słoniny krajów . 3.20 -

CENY w WILNIE.
dniu 9-ym września płacono:

zł.gr. zł.gr
sm alcu wieprz. 3.50 — 4.00 
m asła niesolon. 4.30 — 5.00 

„ solonego 3.80 — 4.00 
cukru  kryształ — — 1.70 

kostka  . ;— 2.05
soli białej . . — — 35
kaw y natu raln . 8.00 — 12.00 

„ zbożowej 2.40 — 3,00 
h e rb a ty  . . 17.50 — 30.00 
nafty  1 l i t r  . . — 65
m ydłado p ran ia  1.60 — 1.90 
św iec . . . .  1.70 — 2.40 
1 l i t r  śm ietany  1.30 — 1.60 
10 sztuk  jaj . . ---------- 1.50

z ł.

19
33
23
22
26

zł.gr.
-  2.40
-  2.50
-  2.00 
-3 .0 0  
-4 .0 0

Popierajcie Polską Macierz Szkolną.
Wileńska 1 5 -5 .

KALENDARZYK.
W R Z E S I E Ń

14 N. Imienia N.M. P„ Podw. Krz. Św.
15 Pon. Nikodema kapł. M.

16 Wt. Eufemji P. M.

17 Sr. Stygm. Św. Franciszka

18 Czw. Józefa, Ireny

19 Piąt. Jamarjusza B. M.

20 Sob. Eustachjusza M.

Odmiany księżyca.
Nów 22-go września 

0  godzinie 12 m. 41 .

Ceny obcych walut.
z dn. 9-go września 1930 r.

Banki płaciły za 1 dolara 8 zł. 88 gr. 
za 10 rubli w złocie 46 zł. 20 gr.

WESOŁY KĄCIK.
Mądry talmudysta.

Trze] młodzi talmudyści, przyjechawszy 
do Warszawy, dali się uwieść grzesznej po­
kusie i zjedli w jadłodajni niekoszerny obiad.

Powróciwszy do swego miasteczka uczuli 
jednak wielką zgryzotę i żałość, więc poszli 
do rabina prosić o pokutę.

Rabin myślał, myślał a w końcu postano­
wił, że trzej grzesznicy powinni dla umart­
wienia ciała nosić przez osiem dni groch 
w butach.

Nazajutrz spotkali się młodzieńcy na ulicy. 
Dwaj kuleli i twarze ich były okrutnie wy­
krzywione, trzeci zaś szedł uśmiechnięty, 
jakby nigdy nic.

— Czy ty nie słuchasz rabina? — spy­
tali go tamci.

— Owszem. Mam w butach pełno grochu.
— A jednak chodzisz tak lekko!
— Bo ja ten groch... ugotowałem! — od­

powiada mądry talmudysta.

Kalendarzyk
h i s t o r y c z n y .
14 (1484 r.) Książę 

mołdawski składa hołd 
Kazimierzowi Jagielloń­
czykowi.

14 (1383 r.) Śmierć 
Ludwika Węgierskiego.

14 (1501 r.) Sejm 
elekcyjny po śmierci 
Jana Olbrachta.

14 (1812 r.) Polsce  
Wojska wkraczają do 
Moskwy.

15 (1697 r.) Koro­
nacja Augusta II.

15 (1702 r.) Pożar 
W a w e l u  za inwazji 
szwedzkiej.

15 (1862 r.) Zgon 
Syrokomli.

16 (1831 r.) Korpus 
generała R a m o r i n o 
wkracza do G a l i c j i  
i składa broń.

16 (1668 r.) Jan Ka­
zimierz składa koronę.

17 (1462 r.) Zwycię­
stwo wojsk Kazimierza 
J a g i e l l o ń c z y k  a nad 
Krzyżakami pod Puc­
kiem — Żarnowem.

17 (1660 r.) Hetman 
Potocki bije Moskali 
pod Cudnowem.

17 (1794 r.) Klęska 
Sierakowskiego nad Bu • 
giem.

18 (1454 r) Bitwa 
z Kr z y ż a k a mi  pod 
Chojnicami.

18 (1253 r.) Papież 
Inocenty IV. podpisał 
akt kanonizacji Stani­
sława biskupa.

19 (1861 r.) Zamach 
na hr. Berga w War­
szawie.

19 (1897 r.) Śmierć 
Kornela Ujejskiego.

20 (1494 r) Korona­
cja Jana Olbrachta.

Czytajcie, „GŁOS WI L E Ń S K I "  najtańszy ^  
[L^ tygodnik ilustrowany, wszystkim bardzo pożyteczny. jJ j

W ydawca P io tr  K ow nacki. Redaktor odpowiedzialny Z ofja  K ow nacka.

Druka>nla „Dziennika Wileńskiego* Wilno. Mostowa Nr. 1.


